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Zgodne działanie pracujących w drukarni.

Do udania się każdej sprawy, jak  wszędzie, tak i w drukarstw ie, ko- 
niecznem  jes t harm onijne w spółdziałanie czynników biorących udział w pracy. 
Aby tak  pryncypał jak  i pracownicy m ieli jak  najwięcej korzyści z interesu, 
potrzeba aby składacz i m aszynista szli sobie na rękę. Jak  to rozumieć n a ­
leży, pokażemy w następnym .

Łatw o zrozumieć, że składacz daleko bardziej może działać na szkodę 
m aszyny aniżeli przeciwnie. Każda oszczędność czasu na m aszynie je s t 3—4 
razy cenniejszą, jak  to samo uszczuplenie czasu potrzebnego do w ykonania 
jakiejbądź rzeczy przy składaniu.

Już przy zwyczajnym składzie może składacz m aszyniście pracę u łatw ić 
o tyle, że uważać będzie na dokładne związanie, porządne w yrów nanie i ró ­
wną wielkość kolum n. Jeżeli n. p. wadliwe czcionki usunie — jem u to dro­
bnostka, a na m aszynie może ivielką szkodę uchylić.

O ileż bardziej odnosi się to do akcydensisty, który na  to nadzwyczaj ba­
czyć w inien, zwłaszcza że zwykle m a dosyć czasu do w ykonania przekazanej 
mu roboty.

Najściślej należy obliczyć rozm iar składu, a ułożywszy całość, rozpatrzeć 
się czy wszystko dokładnie i skrupulatn ie wykonane, bo inaczej s tra ta  czasu 
dla m aszynisty nieuniknioną.

Niech się akcydensista nigdy nie spuszcza na to, że skład przy zam ­
knięciu formy jakoś się złoży, że już  to w m aszynie jakoś pójdzie! Przez to 
przym uszają m aszynistę do gw ałtow nych usiłow ań, aby pokryć braki, a skład 
taki nigdy nie będzie m iał prawo nazyw ać się czysto i pięknie wykonanym.

Przypatrzm y się najwzyklejszej robocie, n. p. biletowi z czcionek.

Nr. 14. Lwów dnia 1. Października 1891. Rocznik III.



98 PRZEWODNIK DRUKARSKI 1 LITOGRAFICZNY. Nr. 14

Użył zecer kilka więcej, a kilka mniej zużytych, czcionek, nie spoił je  
porządnie i t. d., a niedbała robota nie dała się zakryć i psuje po świecie 
opinję zakładu.

Stawiając gęsto obok siebie nierówno zużyty m aterja ł czcionkowy i lin io­
wy, u trudnia  składacz m aszyniście przyrządzenie formy tak dalece, że wprost 
niemożliwą w takim  razie rzeczą wykonać druk czysto i zgrabnie.

Przy różnobarw nych drukach ułatw i składacz robotę m aszyniście, gdy 
dokładnie drobnym i linijkam i poodziela kolory, tak że m aszynista w czasie 
druku łatw o przesuwać może rygletki (durchschusy), a nadto łatw o mu wy­
jąć, gdy co potrzeba, lub uzupełnić wedle wzoru.

Choć niejeden składacz zawoła, że nie je s t rzeczą m aszynisty  przesu­
wać lub poprawiać skład, to przypomniemy mu, że praktyka nas poucza, że 
lepiej gdy to sam m aszynista zrobić potrafi.

Przy kolorowych robotach w prawdzie wszystko co sztuką nazywamy 
zrobił składacz, ale przecież od m aszynisty zależy wiele. W dzięczne nałoże­
nie barw, rozm aite drobne odcienia poszczególnych linij i pasów, zestaw ienie 
tychże, wszak to robota m aszynisty. A zdolny m aszynista potrafi takie efekta 
wywołać dobrą robotą, o jakich  układający szkic składacz ani śnił.

M aszynista w każdej porządnej drukarni dobiera papier. A dobór p a ­
pieru przy kolorowych robotach o tyle je s t ważnym, że niejedna rzecz tylko 
na  pew nych gatunkach papieru wykonać się da.

Przed rozpoczęciem składu powinien tedy składacz porozumieć się z m a­
szynistą — bo n. p. trudności techniczne przy druku kolorami, bardziej są 
znane m aszyniście jak  zeeerowi.

D la dokładnego wykończenia każdej pracy, potrzeba tedy ścisłej zgody 
m iędzy dwrnma głównym i czynnikami zakładu drukarskiego, między składa­
czem a m aszynistą. Obaj niech baczą, by jeden  drugiem u tylko u ła tw ił ro ­
botę, by wspólnie działając, wykonywali każdą robotę na pożytek i sławę 
zakładu, w którym  pracują.

0 postępie sztuki drukarskiej u nas.

S ztuka d rukarska, s ta ła  się p ierw szą zaporą przeciw  ciemnocie ludzkości, 
bo choć z w ielkim  trudem  i mozołem, potrafiła się stać  w łasnością ogółu, i dziś 
dzięki je j, w szystko z niej b ierze pokarm  — pokarm  „świadom ości złego i do­
b reg o 11, a że z je j postępem  i rozszerzeniem  się, leży postęp św iata, to n ik t 
dziś nie w ątpi...

Bo g d y  człowiek potrafi zrozumieć to  m rowisko drobnych figur, rozsia­
nych  na białej karcie papieru, w tedy  stan ie  się „podobieństwem  B o g a“ , pozna 
siebie i co w  około niego i nad  nim  je s t, i czem je s t  w obec tego.

Aż do końca zeszłego stu lecia •— zanik  w d rukarstw ie  b y ł ogólny, po­
stępu  żadnego ani rozwoju. Tow arzysze tam tocześni, nie m ogli naw et m arzyć 
w  obec ty ch  stosunków, o u tw orzeniu  dla siebie jak ieg o ś zabezpieczenia na la ta  
niedoli lub  niemocy.

Dopiero po d łuższym  czasie w  całej Europie n as tąp iły  powolne reform y 
ekonomiczne, w  k tó rym  to okresie zaczęło i u nas pow staw ać d rukarstw o po­
pierane system atycznem  rozwojem lite ra tu ry  i dążeniem  ku oświacie. Z n ik ły  
powoli przyw ileje, i ludzie fachowi m ogli sam odzielnie pracow ać nad  rozwojem 
naszej sz tuk i —  b y ły  to ty lko  jed n o stk i.

Dopiero w  osta tn ich  la tach  dw udziestu, zaczęto się poruszać żywiej za 
przykładem , i zak ładać stow arzyszenia, ta k  przem ysłow e, jako  też hum ani­
ta rn e  —  a w  pierwszej lin ji stanęli d ru k arscy  tow arzysze Lwowa, zak ładając 
z skrom nych nadzw yczaj funduszów, „I. Zw iązkow ą drukarnię** w  r. 1872.

"o  T’e>§ńr— -— "0" ' *<§>§£
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Z a nim i w  k ilka  la t, t . j .  w  roku  1880 tow arzysze krakow scy, k tórzy  
w  liczbie 23. zdeklarow anem i udziałam i 2 .700 zł., założyli „D rukarn ię  związ­
kow ą11, k tó ra  m iała s tan ąć  do konkurencji, z ju ż  istn iejącym i i rozw iniętym i za­
kładam i. Bez pro tekcji i k lienteli — a ty lko  ufni w  słuszność spraw y, i w łasną 
energię i zapobiegliwość. I  ta k  się stało  rzeczywiście.

D rukarn ia  ta  założona, można powiedzieć centow ym i funduszam i, przez 
k ilkunastu  tow arzyszy śm iałych i rezykujących , s tanęła  dziś praw ie obok 
pierw szych d rukarń , może nie co do rozm iarów, ale co do w ykonania.

Z arządzają  n ią  od założenia A. Szyjew ski i T. M achulski. P rócz codzien­
nego pism a p. t . : „Nowa R eform a11, produkuje mnóstwo robó t akcedensow ych
0 barw nej ornam entyce i złoceniach — oraz pracow itym  składzie ze ce rsk im ; 
dzieła w ielkich rozm iarów, jako też m iniaturow e w ydania kalendarzy, pieśni, 
poezji — które to roboty  policzyć należy do g a lan te rji d ru k arsk ie j. Z tych  
w szystk ich  reprodukcji sądzić można, iż o w łasnej sile ten  m łody zak ład  do­
konał rzeczy n iebyw ałych  u nas. D ruk i te  —  mówią za nią, iż posiada ma- 
te r ja ł  zasobny i doborowy, nie zniszczony i nie z fragm entow any, ła tan in y  pism
1 ozdób, niewiedzieć z jak ich  w ieków i zakładów  pozbieranych, i chaotycznie 
posklejanych —  nie w idzisz, ale odznaczają się czystością sk ład u  i druku.

N adm ienić tu  muszę, że w tej m łodej in s ty tu c ji w yszła swego czasu 
słynna jednodniów ka p. t. Y islu la  („ W is ła 11) na rzecz do tkn ię tych  powodzią, 
k tó ra  odznacza się pod w zględem  typograficznym  nadzw yczaj dodatnio.

Cieszyć się w ięc należy, że tow arzysze d ru k arscy  we Lw owie i w K ra ­
kowie, zak ładając związkowe drukarn ie, walczą — choć z trudem , o podnie­
sienie sz tuk i d rukarsk ie j.

D rukarze, k tó rzy  nie m ają praw ie n ig d y  widoków, zdobycia sobie sa­
m odzielnego stanow iska i niezależnego od k ap rysu  lub niechęci, tego lub owego 
niefachow ego a naw et fachowego w łaścic ie la ; ga rn ąć  się powinni do ty ch  in- 

* s ty tu c ji przez swoje w łasne, acz skrom ne fundusze stworzone, bo tam  będąc 
wspólnikiem , m ają clileb zapew niony i odpowiedni procent od złożonego przez 
się kap ita łu  i swej p racy  —  tam  cennik  je s t  szanow any, bo go sam i p ilnu ją i 
b ronić m uszą. A  przy  tem  m oralna je s t  sa tysfakcja, iż podnoszą i uszlache-

B ierzem y dwie części k red y  szlam owej, jed n ą  część najlepszej g link i 
w kulkach, je d n ą  część najlepszej m ąki żytniej, 1/20 część boraksu  i , / 20 czer­
wonej g liny .

W szystko  to prócz m ąk i należy  zm ięszać w  zimnej wodzie, a g d y  w szystk ie 
części się rozpuszczą, w lew a się część m ięszaniny, k tó ra  lekko p łynną być 
m usi, do osobnego naczynia, w  k tó rym  je s t  m ąka. M ięszać należy ta k  długo, 
aż pow stanie klej bez guzów.

Potem  dodaje się resz tę  m ieszaniny bez m ąki i przecedza przez delikatne 
sitko . Niewolno je d n ak  k leju  robić gęstym , ale baczyć trzeba, ab y  było  ła ­
tw o sm arow ać nim , co uzyskujem y dodając wody.

K ładziem y najp ierw  arkusz b ia łego  papieru  d rukarsk iego  na p ły tę  k a­
m ienną, posm arujem y go dość grubo  klejem , następnie arkusz  m iedzorytow ego 
papieru  n ań  się nak łada . Teraz sm arujem y znowu klejem , ale delikatn iej i na­
łożym y arkusz papieru  jedw abnego , a n ań  dalsze do czteru arkuszy. Godzinę 
n iech ta k  sporządzona m atry ca  leży, a  potem  przegładzim y j ą  walcem, wreszcie —  
10 godzin albo 12 n iech leży odłogiem.

tn ia ją  sw oją sztukę. B r.

NOWOCZESNA STEKEOTYPJA.
(D okończen ie .)

Stereotypia na zimno. 

S p o r z ą d z e n i e  k l e j u .

Sporządzenie matrycy.
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Nabijanie matrycy.
W k ład am y  m atrycę tę, s tro n ą  gdzie je s t  jed w ab n y  papier, na dokładnie 

ale nie zb y t w ysm arow aną form ę i uw ażnie m iękką szczotką w bijam y w czcionki 
ale tak , ab y  one n igdzie m a try cy  nie przeb iły . N astępnie dopiero szczotką 
tw ard ą  dobijam y dokładnie, a najlepiej w  końcu położyć na podstaw ę p rasy  
ręcznej, takow ą ostrożnie śc iągnąć  i dwie m inu ty  m atrycę pod p rasą  trzym ać.

Suszenie matrycy.
W  suche dokładnie dopasowane ram y w łożym y teraz  m atrycę i posta­

w iw szy ukośnie zam ykam y szczelnie, ab y  się m atryca podczas schnięcia nie 
śc iąg ła . To należy do su szarn i w staw ić. Suszarnie —  to piec podobny do p iekar­
skiego. M usi być piec w iew ny, tak , ab y  p ara  w odna uchodząca z m atrycy , nie 
zostaw ała w  piecu i nie zaw ilgo tn iała  pow ietrza. W ew nątrz  tego  pieca m atryca 
m usi spoczyw ać na dwóch szynach, podczas ciepłoty 2 0 0 n R ., a przez czas 2 
lub  3 m inut. B aczyć należy, ab y  m atryca się nie spa liła . R eszta zupełnie ta k  
samo ja k  przy  ciepłej stereo typ ii.

— —

Ruch w  naszych Stowarzyszeniach.
D nia 24. września b. r. odbyło się posiedzenie W ydziału druk. Tow. „Ognisko11. 

Przewodniczył p. Zygmunt Zgodziński. Obecnych członków 7. Po odczytaniu protokołu 
przystąpiono do podania p. Lewickiego Kazimierza o przyjęcie do stowarzyszenia. Po 
dłuższej dyskusyi uchwalił wydział większością głosów, nieprzyjecia tego pana, motywując 
tem, iż działa na niekorzyść pracujących. Zaś jako nowo przystępujących przyjęto . pp. to­
warzyszy: R a j z e r a  Maksymiliana, Stanisława E. T e r l e c k i e g o  i Z a r ę b ę  F ra n ­
ciszka. Nad podaniom p. Piotra Geyr (Gajeij po przeprowadzonej dyskusyi, uchwalono te­
muż zapomogę w kwocie przynależnej statutem. Następnie uchwalono sprawić szafę dla 
biblioteki. Przyjęto do wiadomości, że pp. Gawalewicz Michał, Lukas W ładysław  i Gojawi- 
ezyński Antoni wystąpili ze stowarzyszenia. Następnie uchwalono dać s-prostowanie redakcyi 
„Przewodnika11 w sprawie biblioteki.

P rz e w o d n ic z ą c y  „ G re m ju m  D ru k a rz y "  w y d a ł n a s tę p u ją c y  o k ó ln ik :

OKIÓL1TIK
d o  P T .  C z ł o n k ó w  i  U c z e s t n i k ó w  „ G r e m i u m  D r u k a r z y a  t y p o g r a f i c z n y c h  

l i t o g r a f i c z n y c h  t u d z i e ż  o d l e w a c z y  c z c i o n e k  w e  L w o w i e .

N a  w a ln em  Z g ro m a d z e n iu  G re m ju m  n a sz e g o , o d b y te m  d n ia  2. cze rw ca  b . r ., g ło ś n o  
ż a lo n o  się  w  o g ó le  n a  to ,  że w  n ie k tó ry c h  d ru k a rn ia c h  i tp . ,  w  n ie d z ie lę  ro b i  się, n p . d ru k u je  
s ię  k a r tk i  p o ś m ie r tn e  itd .

D o tą d  m ilc z a łem , sąd z ą c , że ci zw łasz cz a , k tó ry c h  to  d o ty cz y , sam i p o c z n ją  się d o  o b o ­
w ią z k u  i  s ta n o w c z o  z a p rz e s ta n ą  w sz e lk ic h  ro b ó t  w  d n ie  n ie d z ie ln e . T y m czasem  dz ie je  się  p rz e ­
ciw nie .

S p rz e c iw ia  się  to  d u c h o w i s ta tu tu  G re m ju m  n a szeg o  (§. 9. u s t .  8. s ta t .) ,  n a s tę p n ie  
§. 26 . c e n n ik a  o g ó ln e g o , a  w re szc ie  § . 7 5 . u s ta w y  p rz e m . z d n ia  8. m a rc a  1885, w  m yśl k tó ­
re g o  w o ln o  p ra c o w n ię  o czy śc ić  i u p o rz ą d k o w a ć , t. j .  c h y b a  p o z am ia ta ć , —  w sz y s tk im  zaś r o ­
b o tn ik o m  p rz e m y sło w y m , a  w ięc  p e w n ia k o m , zece ro m , m a szy n is to m , u czn io m , n a w e t m aszynę  
o b s łu g u ją c y m  —  n a le ży  p o z o s ta w ić  czas w o ln y  d la  z ad o ść u cz y n ie n ia  o b o w ią zk o m  w zg lęd e m  
u c ze s tn ic ze n ia  w  p rz e d p o łu d n io w e m  n a b o ż e ń s tw ie .

P rz e s trz e g a m  w ię c  P a n ó w  i b a rd z o  \ip rze jm ie  p ro sz ę , b y  się  w szyscy  ja k  n a jśc iś le j do  
n in ie js z e g o  o k ó ln ik a  z a s to so w ać  raczy li, bowiem gdy sie doiuiem lub osobiście przekonam , 
że w  k tó re jk o lw ie k  p ra c o w n i p rz y to c z o n y  p rz e p is  §. 75 . u s t. p rzem . n ie  je s t  w  c a ło śc i w y k o ­
n y w a n y , te d y  bez żadnego ostrzeżenia w n io s ę  p rz e c iw  w in n e m u  do  w ła d z y  p rz e m y sło w e j 
s k a rg ę  n a  u k a ra n ie .  A  k a ry  są  d o tk liw e , 50  z ł. m o ż n a  za  to  z a p ł a c ić !

W  m yśl c y rk u la rz a  G re m ju m  z d n ia  15 s ty cz n ia  1891., p rz y p o m in a m  P a n o m , że p o d łu g  
§. 15. i 16. s ta t . G re m iu m , u c zn io w ie  d o  te g o  o b o w ią z a n i —  poicinni regularnie i p iln ie  
przynajm niej przez dwa lata uczęszczać do szkoły przemysłoicej lub powtarzającej i  takową 
dobrze ukończyć, w razie pzzeciwnym  — żaden uczeń nie może być tcypisanym.

W e  L w o w ie , d n ia  26 . w rz e śn ia  1891. B e d n a rsK _
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WIADOMOŚCI TECHNICZNE.
—  S z y b k o  s c h n i e  f a ł  b a  d r u k a r s k a ,  je że li się  d o  w o d y  k tó r ą  zw ilżam y  p a p ie r  

t ro c h ę  g lic e ry n y  d o m iesza . N a j t łu s ts z e  p ism o  sch n ie  p o  15— 20 m in u ta c h .
—  U  m o t o r ó w  g a z o w y c h  b aczy ć  p o trz e b a  a b y  części k a u c z u k o w e  n ie  m ia ły  s ty czn o śc i 

z o liw ą . O liw a  b o w ie m  k a u c z u k  ro zm ię k sza , a  p rzez  ta k  w z ro s ta ją c e  o tw o ry  g az  w y c h o d z i.
—  D r u k  n a  s z k ł o  p r z e n o s i m y  ła tw o  n a s tę p u ją c y m  s p o so b e m : P o le w a  się n a  je d n e j 

s tro n ie  d o b rz e  o czy szczo n ą  s u c h ą  ta flę  s z k la n n ą  m ie sza n in ą  te rp e n ty n y  i d a m a rla k u  p o  ró w n y c h  
częściach . N im  ta fla  z u p e łn ie  w y sc h n ie , k ła d z ie  s ię  to ,  co  się  m a  o d b ija ć  n a  g ła d k i  p a p ie r  
a  g ru b y  i n a p a w a  się  g o  g ą b k ą  ro zczy n em  3 -p ro c e n to w y m  k w a s u  s a le tro w e g o . T o  ro z lu śn ia  
s p ó jn o ść  p a p ie ru  i fa rb y . P o te m  k ła d z ie m y  ta flę  s z k la n n ą  n a  flane lę  lu b  filc, d o b rz e  n a s ią k n ię ty  
d ru k  n a  to  k ła d z ie m y  —  i p rz y c isk a m y  •— ta k  a b y  p ę ch e rz e  p o w ie trz n e  n ie  p o w s ta ły .  G d y  to  
z u p e łn ie  w y sc h n ie , ś c ie ram y  p a p ie r  p o w o li, a  n a k ła d a ją c  te rp e n ty n ę  u trw a la m y  o b ra z  czy 
d ru k  n a  tafli.

 —

N r. 14. „ P r z e w o d n i k a  d la  s p r a w  d r u k a r s k i c h 1' s k o n f i s k o w a ła  e. k. 
P r o k u r a t o r j a  p a ń s t w a  z a  a r ty k u ł  p . t . : „ N a s z e  G r e m ju m “ . U z u p e łn iw s z y  
n u m e r ,  w y d a j e m y  p o w tó r n ie .

D R O B I A Z G I .
— B eskryptem  W ys. c. k. N am iestnictw a do 1. G3.309 Z ygm unt Gollob, wydawca 

„Przewodnika", otrzym ał koncesję na drukarnię.
— Z przyjem nością dowiadujem y się od p. przewodniczącego „Ogniska" we Lwowie, 

że dzieło W aldow a p. t.: „Nauka składu akcydensowego" zostało niedawno zakupione 
przez stowarzyszenie drukarzy  „Ognisko", spodziewać się należy, że uchwalony już  dawno 
także, na wniosek tow arzysza J . Paszkowicza „Podręcznik składu ogłoszeń",> wkrótce 
wzbogaci bibliotekę „Ogniska". Szkoda wielka, że bibliotekarz „O gniska", p. Żelaszkio- 
wicz, nie wiedział naw et o zakupnie tak  cennego dzieła, a tem  samem wprowadził reda- 
kcyę „Przewodnika" w błąd, że biblioteka dotychczas nie posiada — tem  samem człon­
kowie od dłuższego czasu wyczekując na tak  cenne dzieło nie mogli z niego korzystać.
Z przyjem nością prostujem y wiadomość podaną przez nas w Nr. 13. i cieszy nas, że 
„Ognisko" postarało się o wzbogacenie biblioteki w dzieła fachowe.

— W  sprawie wspólnej pamiątkowej fotografii dowiadujem y się, że dotychczas 50 to ­
w arzyszy fotografowało się, spodziewać się należy, że i  reszta wkrótce pospieszy.

— P an  Franciszek K luczycki, w łaściciel d rukarn i „Czasu", został zatw ierdzony przez 
władzę, jako przewodniczący grem ium  pryncypałów  w Krakowie.

— L i t e r a t u r a  n a  p o l u  s t e r e o t y p i i  zwiększa się co roku. K arol Kempe 
w Norymberdze, w ydał dwa dzieła. Jedno p. t. „Przew odnik w spraw ach stereotypii 
i galw anoplastyki", osiągnęło już 3 wydania. Nie ma tam  nic, czegoby początkujący ste- 
reo typer nie potrzebował, a i s ta ry  prak tyk  będzie z radością przeglądał księgę, znajdzie 
tam  nie jedno czego nie wie. Dziesięć la t działa on już na polu stereotypii, staraniem  
jego zrównanie i jednolite przeprowadzenie tego dla druku tak  ważnego działu. Nie 
w ątpim y, że to dzieło znajdzie się w ręku każdego myślącego zecera i d rukarza, zw ła­
szcza, że kosztuje tylko jedną markę.

— J e n e r a ł  n  a t a r y f a  k o l e i  p a ń s t w o w y c h  wyszła z druku dnia 1. lipca br. 
Skład, k tóry  m usi zostać złożonym z m ateryałem  kosztuje 120.000 złr.; pracowano 5 mie­
sięcy, sam druk trw ał 3 tygodnie.

— Z g r o m a d z e n i e  d r u k a r z y  w e  W i e d n i u  dnia 13. b. m. odbyte, uchwaliło 
wnieść petycyę do B ady państwa, bo władza statutów  dla nowo zawiązującej się „W za­
jem nej Pom ocy" potwierdzić niechce. Towarzysz M aier przedstaw ił dotychczasową dzia­
łalność w tym  kierunku, że dw ukrotnie sta tu t podano — a pierwszy raz go odpalono, 
drug i raz nie ma po 8 tygodniach odpowiedzi. Inw alidzi, wdowy i sieroty w nędzy po­
grążeni czekają jak  zbawienia potwierdzenia, ale to nikogo nie boli. Że zaś poprzednie 
stowarzyszenie tego rodzaju w czasie stre jku  rozwiązano, więc tw órcy nowego stowarzy­
szenia proszą o uchwalenie petycyi szczególnie z tej przyczyny, bo w statucie rozw ią­
zanego stowarzyszenia by ł zaw arty punkt, że m ajątek jego (150.000 zł.) przypada nowo 
zawiązać się m ającem u stowarzyszeniu.

— Odpowiedzialność za druk form zam kniętych, rozszerzono wedle sądowego wyroku, 
takżo na maszynistę. W ypadek b y ł taki. M aszynista większej d rukarn i zajęty by ł przy 
dwóch maszynach. Dano do druku  formę do nakładu kilkudziesięciotysięcznego. Gdy już 
50 tysięcy arkuszy złożonych było, spostrzeżono, że kolum ny źle ustawione były. Oka­
zało się, że są arkusze źle poskładane. Sąd orzekł, że korektor i m aszynista wspólnie 
pokryć m ają stra tę  poniesioną przez pryncypała. A więc i maszyniści muszą baczyć na 
rozstaw ienie formy, k tórą drukują.

— E l e k t r y c z n o ś ć  w u s ł u g a c h  d r u k a r n i .  „Tyroler T agblatt" drukują od 
12. września, na  m aszynie poruszanej m otorem  elektrycznym .

-s^aJdrc     n-"' >...>*
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OD ADMINISTRACJI.
D otychczasow i abonenci „P rzew odnika dla spraw  d ru k arsk ich 11 w K róle­

stw ie, będą nadal otrzym yw ać za pośrednictw em  księg arn i W go  C entnerszw era 
pismo p. t . : „Sztuka d ru k a rsk a 11, pod redakcją  W ład y sław a G adzińskiego.
W a ru n k i p renum era ty  niezm ienione.

Z A K Ł A D  F O T O L I T O G R A F I C Z N Y  
DLA REPRODUKCYI KLISZÓW

TEOFILA WAŃCZYCKIEGO
we Lwowie, ul. Sykstuska 1. 43.

U k o ń c z y w sz y  S zk o łę  r e p ro d u k c y jn ą  w e  W ie d n iu , zw ied z iłem  w ie le  z a k ła ­
d ó w  tam że  ja k o te ż  i z a g ra n ic ą  z s iln ą  w o lą  z u ż y tk o w a n ia  w sz y stk ie g o  n a  te rn  
p o lu  d la  n aszego  k ra ju , p o św ię c a ją c  się cynkografii, fotocynkografii, fototypii i foto­
litografii z ja k ic łik ó lw ie k b ą d ź  ry s u n k ó w  w  p o m n ie jsz o n y m  lu b  p o w ięk szo n y m  
fo rm acie .
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M A S Z Y N Y  P O S P I E S Z N E J  D R U K A R S K I E J
w  d o b r y m  s ta n ie  d o  k u p ie n ia .

Z g ło szen ia  p o d  lit. Z. Z. w  A d m in is tr a c ji  „ K u r je r a  L w o w sk ie g o " .
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■3 Założona * 
p w roku 1818.

Falbryka Maszyn

L. Kaisera Synów
? ----

Założona 
w roku 1818.

" W I E D E Ń ,  I I I -  T J n t e r e  ■ W e i s s ^ a r T o e r s t r a s s e  2 2 . i  2-3=,
budowa od czasu założenia specjalnie

M A S Z Y N  D R U K A R S K I C H .cSvfAr>

Pojedyncze Maszyny po­
spieszne na szynacli 
w  10 wielkościach.

Pojedyncze Maszyny po­
spieszne z obrotem ko­
łowym w 9 w ielkość.

Akcydensowe cylindrowe 
Maszyny pospieszne do 
deptania w 5 w ielko­
ściach.

Podwójne Maszyny z dwo­
m a cylindram i.

Maszyny na 2 kolory.
Prasy ręczne.

Automatyczne nakladacze
na druk czarny i ko­
lorowy, pojedyńcze 
lub podwójne.

Aparaty do cięcia do 
przestaw iania na ró­
żne formaty.

Prasy do miedziorytów. 

Prasy do odbijania ko 
rekt.

§ j| prasy

P o sp ieszn a  m a szy n a  a k c y d e n so w a  do obrotu ręcznego i  deptaku .

»-----------Ą1----- -----*

c t j

Kombinowane podwójne kałam arze z 4 walcami do nadaw ania p rzy  ilustracjach, 
L ineały  do farb  dokładnie uregulowane, Popraw ne przyrządy do punk tu r dla n a j­

ściślejszego reg istru . P rzy  druku tabel arkusze prowadzone są bez tasiemek.
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Ręczna prasa drukarska, żelazna |
p o  p r z y s tę p n e j  c e n ie  d o  n a b y c ia  u. F r a n c i s z k a  S tu p n ie k ie ę io ,

Sł m e c h a n i k a ,  u l i c a  Ż ó ł k i e w s k a  1. 79.  \\l

O dznaczona prawem używania 
c. k. herbu  państwowego.

M? iiwnififttnł{nvMił{nvflii!irftirhT̂̂ jnv!«}4iiînr.ii7.{ni<fi;{irrfMisiT.i.r.(iiKiT̂rSJKnKin<MKnHniviniir.vrr.inV£ir.łn5̂

|j P rem iow ana  we W iedniu, Berlinie ,
|! F rankfurcie  n. M., N urnbergu i t. d.

J. H. RUST I SPÓŁKA
G I S E R N I A  I W A R STA T M E C H A N I C Z N Y

we W iedniu, Griesgasse 10.
dostarcza najmodniejsze i najgustow niejsze pism a, obwódki, ornam enta, -winiety i lin ie mosiężne. 
Wielki wybór ruskich pism. — Pospieszne prasy akcydensowe „E ncelsior'1. — A paraty do stereotypu, j1  
M aszyny do perforow ania i ciecia papieru , Tłocznio, jak o też In ic ja ły  i Monogramy dla tłoczni, Rygały, « 
Kaszty, Szuflo, W inkolaki, Przyrządy do klinowania form , jakoteż wszystkie potrzeby dla arnkarn . j

W zory gra tis  i  franko.
C ałkow ite u rząd zen ia  d ru k a rń  na  w ielką i m ałą  skale .

(=j El Fin n n d

<T,
sM

FABRYKA FARB DRUKARSKICH I LITOGRAFICZNYCH

F. WUSTEKantor i skład: 

W IEDEŃ

Stadt, K olow ratring 1. 9. Pfaffstatten obok Wiednia
AUSTRYA

Kantor i sk ład : 

W IEDEŃ

Stadt, K olow ratring 1. 9.

Farby drukarskie.
a j d la maszyn.

CIII Farba gazetowa . .
CII „
CI *
B III Farba dziełowa . .
BU
BI „ „
A III Farba do ilu s tra c j i. 
AU „ „ „ .
A l „ „ m

AO Do przednich druków
AOO
AOOO „ „

b) dla pras ręcznych.

CCII Farba dziełowa . .
CCI „
BBIII Farba akcydensowa 
BBII „
BBI
AAIII „ do ilustracji .
AAII „ „ lepsza .
AAI „ „ przed. dr. .
AAO „ „ druku na

kredowo-glans papierze .

Farby do K op iow ania .
fioletowe, czerw.-nieb.

zalOOK

48
52
GO
76
84
90

120
170]—| 
2501—1
za 1 Ko

4 — 
6

P o k o sty .
Do druk., li t .  im iedziotyp.
Słaby ....................................
Średni ...................................
M ocny ...................................
Złoty pokost .........................
Miedziorytniczy pokost . .

W ied eń sk a  m asa  na w a lc e ,
Nr. 3. Bardzo silna . . . .

„ 2. S iln a .........................
„ 1. Krem do przelewów

Farby lito graficzn e ,
dla pras ręcznych i posp. 
Farba dc grawury I I . . . .

„ piórowa I I . . . •

” kredowa III . . . •
IL  . . .

I. . . .
„ do przedruków . . .

Farba miedziorytnicza II . •

Farb y  K o lo r o w e .
do druku i litografii. 

Lak karminowy . . . Nr. 1
. . • r 2

geranium

brylantowy .

złr. c.
za 1 Ko

70
— 80
— 90

1 50
— 80

zalOOK

150 —
150 —
150 —

za 1 Ko i

1 50
2 -- :
2 --
3 ---
4 ---
7 --

10 -- ;
G H

1 20
1 50

48
36 —
24 —:
20 —
16 —
12 —
8 — ■
4 — |

Lak brylantowy . .
„ florentyński .

„ różowy Krapp

Cynober karminowy prawdz. 
w dwócli odcieniach .

A n tik a rm in .....................
Cynober imitacia Nr. l  zł. 2

Nr. 2 i 3 .........................
Fiolet praw. R.&B Nr. 1 i 2 

„ A nilin  „ „ 3 i 4
„ r „ 5 i 6

Chromożółta, cliem. czysta, 
w 4 odcień. w paczk.

w sztukach 
Kadmiumźółta, ja s . i ciem. 
Oker w 4 odcieniach . . . 
Jedwabiozielona w 4 odcie­

niach w paczkach
w proszku 

Chromoksyd zielony najprz.
„ oliwkowozielony 

Lak Viridin żółtawy . . .
„ „ niebieskaw y

Ultra larin niebieski, jasny 
i ciem ny w paczkach 

w proszku 
Pariserblau, najprzedn. . . 
Miloriblau ja sny  i ciemny . 
Kobaltblau prawdziwy 
Achatbraun 
Sepiabraun 
Terra di Sienna 
Mahagonibraun. 
M ineralbraun.
Kremserweiss

5 — =12.
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Kto chce nabyć tanią, a mimo to bardzo silną , łatwą do zastosowania 
i zupełnie dokładną maszynę do cięcia, niech kupi KAROLA K R A U SE’GO

MASZYNĘ DO CIĘCIA PAPIERU V.

E r .  D łu g o ść  n o ża  C en a  Zastąpienie łożyska najnowszy-
A- °-_______ 35'5 CTt marek 160 mj przyrządami (wraz z 2 listwami)

A. o. a 50- cm „ 225 kosztuje 15 marek,
włącznie z 2-ma najlepszymi nożami. Z żelazną podstawą 35 marek.

KAROL KRAUSE, Lipsk

w y łą c z , u p rz .

JO Z E F A  K L E IN A
W  E E A D Z E  E r .  9 1 7 -1 .

poleca n a jle p sz e  fa rb y  c z a rn e  i k o lo ro w e  własnego wyrolm, jakoteż 
M A S Ę  N A  W A L C E  

i w s z y s tk ie  p o trz e b y  d ru k a r s k ie  w  d o b o ro w e j  ja k o śc i
p o  c e n a c h  n a j  u m ia r k o w a ń s z y c h .

SW C ennik i n a  ż ą d a n ie  p o s e ła m  g ra tis . "WS
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